
Środa ~  Lipca 1855 roku. 180 Jut ro Ś. Wincentego a Paulo W.
Wschód słoń.  o god. 4 min 2. — Zachód o g. 8 m.

O G Ł O S Z E N I E ' 1 -uj^ho-i 
St. P&iersbitrgs/tiegó jenera ł-guberna tora  

>iq oiqy« aiJn.w- tfojennego. ioDs oiu aiaondo 
W ciągu 23 czerwca (5 l ipCn)  w położeniu floty 

H i e p r t y j n c i e l s k i e )  żadne ni* zaszły żińiany. Łotłż.ie 
Wiosłowe n i e p r z y j a c i e l s k i e odbywały ko ło  swej eska- 

c.yi w f a r w a t e r z e  pó łnocnym na kotwicy stojącćj, maf­
ie w ra ze strzelaniem. «>q ,i [Inw. R uski).

W IADO M O ŚCI K R A JO W E
Pr ze z  r o z k a z  CESARSKI ,  n a  d n i u  2 8 m a ; a  d o  w y d z i a ł u  

c y w i l n e g o  w y d a n y ,  p o s e t  n a d z w y c z a j n y  i m i n i s t e r  p e ł n o ­
m o c n y  p rzy '  d w o r z e  R z y m s k i m ,  r a d c a  t a j n v  B u t e n e w ,  m i a ­
n o w a n y  z o s t a ł  c z ł o n k i e m  r a d y  P a ń s t w a ,  z p o z o s t a w i e n i e m  
w w y d z i a l e  i t i i n i s t e r j um s p r a w  z a g r ań i c z ńy e f t .

Rozkaz do Zarządu Cąimlnego KrMeśtuia Polskiego.
I. PRZE Z N AJ WY ŻS ZE  ROŻKAf5tV J E G O  Ć Ś S A R S K Ó  

K R Ó L E W S K I E J  MOŚCI ,  w y d a n e  d o  z a r z ą d u  c y w i l n e g o .  -  
W O a r s k i c m - Ś i e l e ,  d n i a  3 i g a  m a j a  1 8 5 5  r d k d .  —  Uw d ln i d n i  
dd  s l uz b y :  p o d l e S n i c ż y  t e ś d i c t i i a  K r z e p i c e ,  s 6 k r .  kolei ; .  Ł o  
d Wi gows k i .  Na  w ł a s n e  ż ą d an i e :  p.  d.  p ł a tn i k a  k a s y  g u b e i n  
Wa t M i l  r a d ó a  d w o r u  P i e l r a s z e w s k i ,  z w y n a g r o d z e n i e m  r a n ­
gą  r a d c y  kol .  i z r i i u n d u r e m  d o  u r z ę d u  p r z wWi ą z a n y m;  r e f e ­
r e n t  k o m .  r z ą d .  s p r a w  w e w n .  i d u c h  , r a d c a  h o n  Sk i b i ńs k i  
O d d a l o n y  o d  s ł u ż b y :  k w a t e r m i s t r z  W a r s z .  k o m .  k wa t . ,  r a d ­
ca h o n  Fog i e ł l ,  za  d o p u s z c z e n i e  n i e p o r z ą d k ó w  w  s ł u ż b i e  
Mi a nowa n i :  s ę d z i a  s ą d u  a p e l .  K r ó l e s t w a ,  r a d c a  kol .  G ł ę b o ­
cki,  p r e z .  t r y b .  c yw .  w  Ł o m ż y .  B.  k o n t r .  d y r .  d r o g i  ż e l a -  
znćj  W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i ó j ,  s ek r .  g u b e r n ,  R e s c h k e ,  w y  

. n a g r o d z o n y  z os t a j e  r a n g ą  s ek r .  l iołeg , n a l e ż n ą  m u  p r z y  u -  
w o l n i e n i u  o d  s ł u ż b y .  U w o l n i o n y  o d  s ł u ż b y  i.a w ł a s n e  zą 
i l anie :  n a cz e l n i k  Ka l i s k i ego  okr .  c e l n e g o ,  r a d c a  s t a n u  b a r o n  
U n g e r u - S t e r n b e r g ,  z m u d d u r e m  d o  u r z ę d u  p r z j w i ą ż a ń y t h  
P o s u n i ę t y  za  o d z n a c z e n i e  s ię w  s łużbi Ć,  z r a d c y  h o n Or oWe -  

■go n a  a s e s o r a  k o l e g i a l n e g o :  u r z ę d n i k  kl. VII p r z y  prdt fes ie  
o m.  p r z v g o t o w .  d o  r ewi z j i  i u ł o ż e n i a  p r a w  K r ó l e s t w a  P o l ­

s k i e g o  T a r g o ń s k i .  —  U P r ze z  p o s t a n o w i e n i a  Nami es t n i Rk  
Kr ó l e s t w a ,  w  z a r z ą d z i e  XIII o k r ę g u  k o m u n i k a c j i  m i a n o w a n i :  
nacz e l n i k  t ibjBzdu 5 w o d d z i a l e  4,  a se s .  kol egi  Kon s t an t y  
J o d ko ,  p.  o.  i nż e n .  m .  W a r s z a w y ,  z a r z ą d z  5 o d d a l a ł e m  
XUI go  o k r .  k o m u n . :  p u m .  na cz .  o b j a z d u  W t a d .  Wi t k o ws k i ,  
p.  o.  p o m .  inż .  g u b e r n . ;  d o z o r c a  r z e k i  Wi s ł y  L u d w i k  J e z i o r ­
kowski ,  p . o .  p o m .  na cz .  o b j a z d u ;  ap l ik .  XIII  o k r .  k o m u n . -  
Józe f  Sul i ńsk i ,  p.  o.  d o z o r c y  k a n a ł u  A u g u s t o w s k i e g o ,  J an  
Ziel iński ,  p o.  s e k r .  p r z y  na cz .  o b j a z du ;  F r a n c i s f e k  G r u z i n  
ski i W i n c e n t y  S t e b e l s k i ,  p.  o.  m a j s t r ó w  r o b ó t  f a s z y n o w y c h  
> R o m a n  Fi j a ł kows ki ;  p .  o.  k o n d u k t ,  k l a sy  4 ś j  w  r y s o w n  

“p r z y  z a r z ą d z i e  o k r ę g o w y m .  P r ze n i e s i en i :  p.  o m a j s t r a  r o b ó l  
fasz;  n o w y c h  W o j c i e c h  Li pski ,  na  p o s a d ę  d o z o r c y  rz.  Wisły.  
P- o.  d o z o r c y  k a n a ł u  A u g u s t o w s k i e g o  F r a n c i s z e k  B o g ac k i  
P o-, s ek r .  p r z y  na cz .  o d d z .  A d a m  Dyski ;  p.  o.  r t faj st ra r o  
bó t  f a s z y no wy c ł i  P i o t r  L e v d t o u ,  i p.  o.  k o n d u k t ,  kltfsy 5ój  

?w r y s ó w n i  pi-zy z a r z ą d z i e  o k r ę g o w v t n -  M ar c i n  O k o ń ,  n a  po
j f i g l  T H  II łlllfcMI H H I l ł O

8fldv p o h i .  o b o w ,  k o ń d u k .  k fa s y  26]  p r z y  d r o g a c h  b i t y c h . — 
dl. P r z e z  p o s t a n o w i e ń f a  r a d y  a d m i ń i s l r a c y j n ś j ,  w  w y d z i a l e  
k o m.  r z ą d .  s p r a w ,  m i a n o w a n y :  ćeferent f  di b i u r z e  k o m.  r z ą d  
s p r a w i ;  Fat fca h o n .  T o m a s z  P / o t r o w A i ,  p .  o.  d r z ę d  d o  kić). 
p o r u .  t ó jde  k o m.  r z ą d ó w .  W s t o p ń h l  S ę d z i e g o  l ć j  fłiśtanidji 
P r z e n i e s i o n y  n a  w ł a s n e  ż ą d a n i e :  s ę d z i a  p o k .  o k r .  D ą b r o w ­
s k i eg o  B e n e d y k t  N a r b u t ,  n a  s ę d z i e g o  p ó k .  Okr.  Ł o m ż y ń ­
sk i ego .  n  (I). n )

—  W  d n i u  w c z o r a j s z y m  ż a c h d r o w a ł o  ń a c b o | e r ę  o s ó b  5 8  
w y z d r o w i a ł o  2 4 ,  u m a r ł o  2 0 ,  p o z o s t a j e  c h o r y c h  ł 6 4 .

HIADOMOM’1 ZAG RW irZM ;
9iiB-{b e n  f c i q f t h  © i» tfc łfe a jU - ||j i t .l  .u m o b  in n i 

Londyn 13 hificci. DWór zamierza do 18 b. m. po­
zostań w OsbOrne a' rtaśttgpnie Wybrać dfe dó Paryża.  
Dwa jachty królewskie pVzjgótówane Są dla dworu dd 
tej przeprawy.  ^  Król belgijski zabawi zapdwnie dó 
końca bieżącego tygodnia w A'ng'Iji.

—  Przy rozpoczęciu wczorajśjfegb posiedzenia Iz­
by niższćj, łó rd  Pałmćrstóń przed łożył . resztę korre- 
spontenej i  tyczącej śił» konferericji wiedeńśkićli i 
n-osił pana Iłulwer I.ytton, aby stroją nłoćję przeciw 
'ordowi Rwssełl ńa tak długo odroczył,  dopóki ' Izba 
nie rostrząśnie tych  dokumentów,  na co p. Bul Wer 
przystał  i mocję swoją do poniedziałku odroczył 
przez co znowu mocja ptina Roebuck musi być 
opóź/niotią.

Lord John Russell sprostował  mniemanie jakie 
jego poprzednie oświadczenie się, wywołało.

Sir  John Walsćh s t a ra ł  Się wykazać spbźfcżność 
między s łowami,  jakie teraz ijs łyszał  z ust Lorda John 
tussell ,  a temi które ten Minister pó\Viedział na po- 
przedzająccm posiedzeniu; Lord John Russell odpo­
wiedział.  że nie widzi potrzeby odwołania ani jedne­
go s łowa z tego' co powiedział.

Londyn 14 Lipca. Na odbytem obenie posiedzeniu 
Izby iiiżsżćj; Kanclerz Skarbu oświadczył,  że wydatki'  
przewyższają znacznie'dochody i że przedstawi budżet 
nadzwyczajny, jednakże riiećlice występować z n o w ą  
pożyczką, dopoki pópczednid Wypłaconą nie będzie.

(fndćpeńdance Bęlge). 
Tinted z dnia 11' l ipca,  pod.jje następny list swego 

własnego kor respondeń ta , który pomiędzy innemi 
szczegółami tak pisze:

Obóz przed Sebastopolem,  26  czerwca. 
Smutna historja z lOgo, którą przerwać musiałem 

powodu odjazdu poczty, wkrótce skończoną została. 
Ciała walecznych oficerów, których znałem W da­
wnych czasach —  dawne czasy wojny,  bo życie ludzi 
jest tu krótkie, a 'wypadki  życia całego ściśnięte w k i l ­
ku godzinach— zóstałv przćuiósibhś koło nas w miJ- 

-- ............

W Y C I E C Z K A  D O  NIEMIEC.  

W S P O M N I E N I A  Z P O D R Ó Ż Y .

( Ciąg dalszy).

Pan Juljusz był to młody człowiek,  * rzgdu tych 
ludzi, którzy się nigdy nie starzeją,  dla tegn  w ł a ­
śnie lubiłem go szczerze, i częstym gościem bywał  
u mnie.  Tak  jak Zorjan Chodakowski  zadaniem 
swego 'żywota  obrał  l i teraturę ludową: pieśni,  przy­
słowia,  podania i te zbierał z n iezmordowaną drei-- 
pliwością, skazując się na dobrowolne męczeństwo,  
od smrodu,  wódki ,  dziegciu i konopi.  Nie raz w d u  
chu śmiałem się serdecznie,  kiedy mi p raw i ł  o s w o ­
ich domysłach i wnioskach: z lada s łówka własną 
Wyobraźnią snuł  z siebie nić pajęczą, która go jak 
kłębek Arjadny wiodło w  ciemny labirynt przed 
chrześćjańskich wieków,  sięgających pierwszego po- 
, topu. Silny wnętrzną wiarą,  jak wszyscy marzycie­
le, on też wzajemnie śmiał się głośno z moich w ą t ­
pliwości. Nie raz swojemi pieśniami pomieszał  mi 
domowy porządek,  w kuchni ,  w stajni i w  garde ­
robie, ale mnie to więcej bawiło,  aniżeli gniewało,  
ednak kiedy się podobne wypadki  nadto często za­
dęły powtarzać,  zacząłem przemyślać,  czyby nie

można przeciwko nim poradzić,  i pośrednic twem ja ­
kiego niewinnego żartu spławić,  aby się sam obej 
rzał. W ła śn ie  kiedym się nad tem zastanawiał ,  przy­
pomniałem sobie zasłyszaną pieśń wr Miltewaldzie,  
podobieństwo smutnych losów Agnieszki Bernauer  
i Gier trudy Komorowskiej ,  imje Potockich przywio­
dło mi następnie żyjącą w  podaniu ludu postać s t a ­
rosty Kaniowskiego,  jego dziwactwa,  okruc ieństwa
i miłostki,  w  których jakaś bednarzówna zostawiła 
k r w a w ą  plamę w j ego pamięci,  odszukałem tekst  
niemiecki i przełożyłem go jak wyżej naciągając do 
toku u tw o r ó w  poezji gminnej,  a przemieniwszy Mni 
chó w na K ra kó w ,  Berrtańrynę na bednarzównę  i j e ­
szcze parę pojedynczych wyrazów,  wydało mi się, 
że ujść może,  ani jój uprzedzonem okiem p. Juljusz 
tak ł a two  nie rozpozna.  Chodziło tylko,  skąd się 
mogła wziąsć pieśń polska na Rusi ,  ale i na to zna­
lazł się sposób,  do tajemnicy knowanego  spisku,  
przypuści łem porucznikównę,  miała ona przy sobie 
biedną sierotkę lat czternastu,  dziewczątko nie speł- 
na rozumu i szeploniawe,  którą ńie wiem dla czego 
Mazurką przezywano,  i pieśń pod firmą tćj powagi ,  
dostała się do p. Juljusza.  Przeczytał  mi ją kilka 
razy nie posiadając się z radości,  s łuchałem cierpli­
wie,  zostawiając go w tem przyjemnem złudzeniu,  i 
dopiero nazajutrz miałem go rozczarować.

Wiesz  co, kochany Juljuszu,  ni ewiem dla czego

czeuiu; czasami, rzecz nie do uwierzenia,  znajdowano 
ludzi z ciężkiemi ranami jeszcze żyjących i zdolnych 
objawić swe cierpienia jękiem i westchnicnicin bole­
ści. Wielu z naszych lodzi zapewniało,  że nieprzyja- 
ieł t r ak tował  ich łagodnie,  a naWet podawał  im wo­

dę z ambrazur.
Za u ważano, żefóssa zasieków utrzymaną była w zu­

pełnym porządku, '  że ostrokoły,  naprawione,  były 
bardzo silne i że użyto wszelkich usi łowań tuż przęd 
naszym szturmem, by je zrobić, jak one bvły w isto­
cie. straszliwą zawadą przeciw naszemu posuwaniu się 
naprzód. Mówią,  że spód fossy napełniony był  ba­
gnetami,  wbitemi silnie w ziemię;  mamy rapoł t ,  że 
Rośsjanie całą noc z 17. użyli do naprawy,  zasiek, 
gdzie te uszkodzonemi były przez nasże kule.

S ta rałem się opisać naturę gruntu przed frontem 
zasiek. Sam przez się ów grunt  s tanowi ł  wielkąprze-  
szkodę regularności  w szeregach. Rossjariie utworzyli 
linję placówek, jak tylko nasze pogrzebowe komparije 
ustąpiły;  placówki te wystąpiły tak daleko przed front 
żasiek, że j e n e r a ł  Airey zmuszonym był  zrobić przed­
stawienie adyutaufowi jenerała Oslen - Sackcn,  który 
kazał  im odstąpić bliżej zasiek. Zauważano,  że ci lu ­
dzie byli znakomicie pięknego wzrostu, muskularni  i 
marsowej postaci;  każdy z nich s tanowi ł  prawdziwą 
sprzeczność z tymi biednymi,  chorobliwie wyglądają­
cymi chłopakami,  kiórzy jako pćośći żołnierze służą 
w naszych pułkach^ ałbo z drobnymi,  nierozćosłymi 
ludźmi francuzkich pułków' finjowych.  Niezwykle po­
rządnie byli ubćanynii,  w czystych nowych m u n d u ­
rach. Wielu z nich miało medale i zdawało się bvc 

ysłużonymi żołnierzami.  Oficerowie także wwglądali'  
niezwykłe starannie,  mieli białe łosiowe rękawiczki,  
juty z patentowej skóry i białą bieliznę. Massa Rus- 

sjan żebrała się na wysokich parapetach Redanu i "Ma-
t 'a l io w a ,  n i c  p u z w o l y t i y  im  j e d n a l i  y h l i i a ć  s i ę  cl o f r iH l-

Ich kompanje robocze wynosi ły wszystkich na- 
śzych umarłych,  kładły ich przed frontem l inj iswych 
placówek, puczem nasi ludzie ich zabierali.  Środki1 o- 
Slrożupści, przedsięwzięte by wstrzymać oficerów i 
żołnierzy od przechodzenia przez linje, wystarczały 
do oddalenia wszelkiej większej gromady,  ale oficero­
wie na służbie i niektórzy szczęśliwsi, oraz kilku a- 
matorów, którzy zdołali przejść przez linję; u formo­
wali gruppy przed frontem Redanu i weszli w rozmo­
wę z ma łą  liczbą rossyjskich oficerów. Więcej jednak 
powagi i chłodu dojrzeć można było przy tem widze­
niu jak w innych okazjach podobnego rodzaju. Wc ią ­
gu rozmowy jeden z oficerów zapytał,  czy w istocie, 
po doświadczeniu j aką obronę stawić mogą, myślimy, 
że zdołamy wziąć Sebastopol,  r.Musimy; Francja i 
Anglia postanowiły wziąć go.e —  „Ach dobrze, od-

podej rzewam pieśń twoją,  jes t  w mej ćwiek,  nie 
rozumiem,  co może mieć wspólnego  wspomnienie 
kasztelanki Santocki ćj z pamięcią prostej wieśnia­
czki.

Spuść się na mnie ,  odpar ł  dumnie,  ja  się pewnie 
nie pomylę.  Pieśń gminna dla historji ma wcale in­
ne znaczenie.  Może ona pomieszać lica, a nawet  
zmącić wypadek,  ale oddaje wiern ie  wrażenie jakie 
ten sp rawi ł  na dobie,  nie tak jak wy, którzy sądzi­
cie o faktach natjanych własnego WaSżego widzimi- 
sia, na zasadzie, że tak być musiało,  ergo,  tak było. 
Ja  ci zaręczam, że pieśń najprawdziwsza,  najwiaro-  
godniejsza,  i da się do nićj zas tosować przysłowie,  
k tóre powiada:  „ z  pieśni s łowa  nie wyrzucisz.4i

—  O Dunaj  mniejsza,  r zek łem,  ale mi się nie 
podoba to Czerwone  morze,  k tóre  nic ma s ł o w i a ń ­

skiego piętna.

—  Czerwone morze,  p rze rwa ł  Juljusz,  a w tejże 
pieśni z Łęczyckiego:  , . Panna i P aw ie11 którą W ó j ­
cicki w  swym zbiorze umieści ł  (T.  I. kar.  17 0 )  na 
samym początku.

T a m  na morzu  Czerwonem 
Rybacy siatki rzucają.

Ubić dałbym się za nie, to rodzinne słowiańskie 
morze!



rzek ł inny* Rossja postanowiła, że Francja i Anglja 
mieć go nie bę«l^: zobaczymy, czyja wola silniejsza i 
kto może stracić więcej ludzi.<»

Żołnierze tymczasem znosili tropy, zostawiając pro- 
sl tch  żołnierzy na miejscach do grzebania przeznaczo­
nych, blisko przykopów, rannych zaś i ciała oficerów 
odnosząc do obozu.

Gdy posuwaliśmy się naprzód, widziano Rośsjan 
»szufią« sypiących naboje w paszczę dział. Nikt nie 
może zaprzeczyć wielu z ich oficerów męztwa i po­
święcenia. Wśród naszego ognia stali na wierzchu lub 
na zewnętrznej stronie parapetów i kierowali ogniem 
swych ludzi na nas. Wielu z nich zostało porażonych 
kulami działowemi. kartaczami i kulami karabinowe 
mi, wystawiając się w ten sposób na niebezpieczeń­
stwo.

Zawieszenie broni zawartem było na dwie godzi 
ny> gdy minęło, ustąpiliśmy z miejsca tak. zbroczone­
go naszą krwią. Jedyną korzyścią, zyskaną przez nas 
przy ataku, było zajęcie cmentarza; a i ten prawie o- 
puściliśmy, z powodu tchórzliwości jednego z naszych
jenera łów . _ w

Ja je o tćm wiecie, ludzie na cmentarzu i domy wie 
le ucierpiały od ognia nieprzyjacielskiego w dniu 18. 
a żołnierze z tych ostatnich nie mogli się cofnąć, aż 
gdy noc zapadła. Jednemu z jenerałów  dywizji zosta 
wiorio rozstrzygnięcie co zrobić z cmentarzem, a ten 
wydał rozkaz opuszczenia go. Następnego ranku ofi 
cer inżenierów, porucznik Donelly, usłyszał ku wiel 
kiemu swemu zdziwieniu, że pozycja za którą takd ro  
go zapłaciliśmy, nie znajduje się w naszem ręku.

Mówią, że lord Raglan m ia ł  za złe jenerałowi Ey 
re, iż strac ił  tak wiele ludzi, ale ten odpowiedział,  że 
zrobił co mu rozkazano i że zają ł cmentarz

Domyślnie przypuszczają teraz, że wewnątrz Reda 
nu, pomiędzy jego wewnętrznemi widzialnemi wała 
mi ziemnemi, znajduje się jakiś inny szaniec rodzaj 
szańcu gwiaździstego ziemnego, z zagłębionemi bate 
r ja m i —  j to jest pewnem, że z tamtej strony szań 
ców Małakowa znajduje się kilka Iinji baterji, które 
nigdy zdemaskowanemi nie były. Nieprzyjaciel nie 
zawodnie skopa ł szerokie lejkowate otwory, za tem 
szańcami, w które bomba stacza się i pęka; podobną 
»samołówkę« znaleziono na wzgórzu. Z drugiej stro 
oy owego szańca znajdowały się pyszne przeciw bom 
howe roboty, gdzie żołnierze się cofali, gdy nasz o 
gień zaczynał b\C zbyt s i l n y m.  Były to szerokie to 
sv, mające 10 stóp ziemi na wierzchu, i bale drzewa 
na poprzek.

Sobota 23 czerwca.
Ani znaku czynności z naszej strony, albo ze stro 

ny nieprzyjaciela. Mogą jednak robić nie będąc przez 
nas wldzianemi. Około  godziny 8ej wieczorem bu 
rza z grzmotami, posuwająca się od pasma gór za Ba 
ła k ław ą  i folwarkiem Mackenzie, rozciągała się nad 
doliną Czernej i południową częścią obozu. Nigdy n 
widziałem takich błyskawic nieustających. Przezdw 
godziny niebo było jedną massą ognia. Deszcz pada 
jak wielki m ur wody za nami. Ani kropla nie padła 
na front obozu, ale mogliśmy go widzieć jak stromą 
błyszczącą kaskadą, oświecaną błyskawicami, przeć 
nającą obóz od morza ku lądowi, tuż przed i ro n ie  
lorda Raglan, prawie w prostym ja k b y nakreślony

nją kierninku. Deszcz ten jest wielkim zasiłkiem dla 
naszych wyschłych rezerwuarów.

Niedziela 24  czerwca.
J e n e ra ł  Estcourt, jeneralny  adjutant armji, um arł  

dziś rano o w pó ł do dziesiątej, po trzechdniowej cho­
robie. Śmierć jego w yw ołała  silny żal we wszyst- 

ich, co go tylko znali, nie było bowiem na świecie 
przejmiejszego, łagodniejszego człowieka. Był on 
iezmęczony w pełnieniu  s\\ych obowiązków i żaden 

oficer z większą pilnością i poświęceniem nie oddawał 
ię pracom biurowym, które stanowią tak znaczną 

część interesów wydziału przezeń prezydowanego. 
Gdy inni byli ponurymi i upadłymi na duchu, je n e ra ł  
- stcourt by ł  w esół i spokojny; posiadał on ten spo­
kój ducha w przeciwnościach, który tak podziwiała 
starożytność, a my przynajmmniej szanujem; dopóki 
rozkazy jeneralne z jego biura wychodziły, pisanemi 
były czystym angielskim językiem i usprawiedliwiały 
dumę, jaką  czuł je n e ra ł  Estcourt z okrągłości swych 
periodów, wyboru wyrażeń i jasności poleceń. Stratę 
jego czuje armja, a nikt więcej jak je n e ra ł  nią dow o­
dzący, którego przywiązanie do zm arłego tak ciężko 
dołknięłem zostało tą śmiercią, zaszłą w jego wła 
snym domu. Jenera ł  Estcourt cierpiał nadyarję  sześć 
dni przed śmiercią, w końcu trzeciego dostał chole­
ry; s iła konstytucji i potężna organizacja pozwoliły 
mu oprzeć się jej przez trzy dni, ale w sobotę w nocy 
nastąpiła kryzys, niebezpieczna zmiana zaszła; um arł  
on w nocy. pocieszony obecnością swej żony i blizkićj 
krewnej. Oddano mu wszelką cześć i usługę.

Poniedziałek 25  czerwca.
Burza, która dotknęła południowo-wschodnią część 

Chersonezu w sobotę w nocy, więcej szkody zrządzi 
ła jak mogliśmy przypuszczać. Ludzie rzuconymi zo 
stali w parowy zamienione uraganem w potoki, poto 
ki z gór porywały ich z dróg i gnały  za wzgórza; by 
dło porwanem zostało w porcie i rzuconćm w morze 
baraki zostały rozbite i na oceanie dziś pływają; cmen 
tarze koło B ałakław y spłynęły  i odkryły  swą brudną 
armję um arłych w upiorowem zmartwychwstaniu, wy 
pływającą w dziwacznych strasznych kształtach z płyt 
kich grobów; a co jest największą ze wszystkich kię 
ską, kolej żelazna w wielu punktach została popsutą 
przerwaną, po łam aną tak, że użytą być nie może, gdy 
nam jej najwięcej potrzeba.

W ysłano rozkazy żeby przygotowano potrzebne na 
prawy, gdyż żądania kul i bomb do baterji są naglące 
a telegraf elektryczny kilkakrotnie by ł  dziś w użyciu 
ażeby zwrócić uwagę władz w Bałakławie na konie 
czność jak  najśpieszniejszych wysileń z ich strony, 
nadto rozkaz im przesłano o wyprawienie zapasów 
materjalu , albowiem piąte pasze bombardowanie na 
stąpi jak tylko można najrychlej. Francuzi po 
wiadają, że są już prawie gotowi, a wzięli dziś od nas 
1,500 bomb 32-funtowych do swoich dział. Kolej ze 
psuła się w najkrytyczniejszej chwili, lecz chociażby 
nawet znajdowała się w dobrym stanie, nie możem 
spodziewać się że zaczniemy ogień tak rychło, i mnie 
mam że dobrze dwa albo trzy tygodnie upłyną, nim 
potrzebne zapasy na front dowiezione zostaną. Kolej 
naprawioną zostanie za dziesięć dni. PP. Beaty i Camp 
bell odjechali do Heraklei obejrzeć okręg węgla ka 
miennego, lecz zastępcami ich są energiczni ludzie,
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przeszkody lub zwłoki wyniknąć jedynie mogą przez 
rabarzv (navvies), z których wielu pod koniec bar­

dzo się źle pokazało. Wszyscy prawie wzbraniali się 
iedawno robić, pod pozorem że nie są jak należy ży- 
iciii i płaceni, czyli inriemi słowy, że ich głodzą i 

obdzierają; lecz naczelnik policji wielu z nich przy­
wiódł do zrozumienia-ich położenia; rzeczywiście, u -  
rząd tego czynnego i godnego człowieka i jego s ie r­
żantów mirmidońskich wcale nie by ł synekurą po­
między grabarzami, Greezynami i ło trami wszelakie­
go rodzaju. Powstąnie kroatskie uśmierzonem jest,  

le kroatskiego lenistwa żadnym sposobem w poży­
tek obrócić nie zdołano. Anglja wszakże sypie pie- 

iędzmi po wszystkich brzegach tej strony świata! 
iupatorjanie biorąc 2 i p ó ł  szyi. i 3 i pó ł  szyi. dzien­
nie. a Kroaci taką samą płacę, są pomimo tego wszy­
stkiego żebrakami. Biedni żołnierze tureccy, którzy 
prawie nie dostają żołdu, powiadają że dalekoby iin 
lepiej było być temi psami Kroatami, którzy tyle bio­
rą pieniędzy co ich bimbaszowie, czyli majorowie, ni­
żeli służyć i maszerować w wojskach Sułtana; lecz 
twarda dla nas umowa z lordem Redcliffe musi być 
wykonaną; i jego to dobroczynny duch wylał te Kroa- 
ckie i Tatarskie hordy potopem. Nie dziw że pułko­
wnikowi M’Mordo trudno przychodzi dostać ludzi do 
korpusu lądowych przewozów, chociaż nawet płaci po 
2 i pół do 3 szylingów dziennie krajowcom, takeśmy 
zupełnie targ ten zniszczyli.

Straty w korpusie transportów lądowych przez 
śmierć byłyby nadzwyczajne, gdybyśmy nie mieli wię­
kszych jeszcze w armji Sardyńskiej pod Czorgun, bo 
ta straciła w ciągu trzech tygodni blisko 1 ,000 ludzi 
na cholerę, dysseriterję i djarję. Turcy i Francuzi, 
którzy w tej dolinie obozują, ucierpieli także trochę 
na też same słabości, ale to godne uwagi, że najwię­
cej umierają rekruci i starzy ludzie m ało  co do kli­
matu nazwyczajcni. W Jenikale, oddział korpusu 
transportów lądowych strac ił  przez dwa tygodnie 50 
ludzi, z tych 25 Anglików a 25 krajowców. W obe­
cnym stanie nie podobna naszej armji wystarczyć 
wszystkim potrzebom. Nie możem posunąć naprzód 
żadnego oddziału wojska bez narażenia się na og ło-  
dzenie, a nawet podobno pułk  lOty huzarów nie bar­
dzo rad był że mu kazano trzymać konie tak daleko 
od Bałak ław y, przez wzgląd na brak furażów, i od­
wr ó t  jego z wysuniętej pozycji przypisują tej przy­
czynie raczej, aniżeli działom polowym które Rossja- 
nie zatoczyli na przyległe wzgórza aby ich razić. Ż e ­
by zrozumieć trudności jakie stają na drodze temu, co 
w kraju nazywają ^wyruszeniem w pole« trzeba 
przyjść tu i postać trochę. Są tu tylko trzy dostępne 
przejścia, przez wały sk a ł  przepaścistych wznoszące 
się na północnej stronie od Czernej, przez wzniesio­
ną płaszczyznę na której obozują Rosjanie i przepa- 
ścistemi rozdołami ku Belbekowi. Przejścia te są tak 
wązkie, że armja nie m ałe  spotkałaby trudności w ich 
przebyciu, chociażby nieprzyjaciel żadnego nie s taw iał 
oporu. Ale są one pozajmowane wszędzie, gdzie tyl­
ko inżenjerskie oko słabość najmniejszą dostrzedz 
zdo ła ło— bronione są baterjami, poprzecinane stano­
wiskami lub zwieszonemi ska łam i gotowemi do zwa­
lenia. Idź że w koło i obchodź je! Gdzie i jak'? Nie 
mamy żadnych pociągów, chociażbyśmy i mogli ruszyć

Uśmiechnąłem się mimowolnie.

—  Mnie co innego zastanawiało, rzekł Juljusz, 
po chwili, jeśli ci mam wyznać praw dę, ja tego  k a ­
ta podejrzy w ałem  jako niezgrabną w stawkę. A len ie ,  
całą noc nie zmrużyłem oka, i za moją n iewiarę  do­
brze zostałem ukarany , sam przeczytaj, i uważaj, tak 
samo zupełnie, młody kącik i stary kat:

Na kaw a łku  papieru  znalazłem nas tępne wiersze 
o łówkiem nakreślone:

Wziąłei ją  młody kąc ik  za rączkę, 
W yprow adz ił  na łączkę:
Cheeszże ty m oja  M aryś m oją  być?
M ógłbym  ja cię od tej męki wyzwolić.
Oj! nie była m oja  m atka  panow ą,
I j a  też nie myślę być kątową.
I  wziąłei ją  stary kat pod boczki 
Wtrąciłei ją  w B ug  głęboczki.

(W ójcicki ,  pieśni T. I. kar.  94  95.)

W zią łe i j ą  miody kącik za rączki, 
W yprow adz i ł  na łączkę:
Cheeszże ty, M arciś ,  moją być,
Mógłbym j a  cię od tej męki wyzwolić?
Oj nie była m o ja  m atka  kró low ą,
I  j a  też nie myślę być kątową; _
Wziąłei j ą  stary kat pod boczki,
W trąc i ł  ci j ą  w e W isłoczek  głęboczki.

(W acław  z O leska, pieśni kar .  489).

—  Teraz, kochany Juljuszu, —  posłuchaj mnie 
chwilę, i rozpowiedziałem mu o pieśni w  Mittewal- 
dzie, historją o Agnieszce B e rn a u er ,  i już miałem 
się przyznać do żartu , k tó regom  sobie pozwolił,  ale 
mi nie dał dokończyć.

—  Czy nie wiesz gdziebym m ó g ł  tę pieśń od­
szukać? zapytał skwapliwie, czy nie u w a ż a łe ś  w  czem 
Polskę przypomina?

—  Mam ją przepisaną, a co do podob ieńs tw a 
sam osądzisz: i podałem  mu rękopism .

Juljusz uchwycił go, i wybiegł, sądziłem że o 
szalał.

—  Gabryelu! zawołałem.

—• Co pan rozkaże?

—  Nie uważałeś gdzie poszedł p. Juljusz?

—  Pan  Uliusz? do ogrodnika.

O grodnik  był niemiecf odgadłem  resztę.

N iebaw em  Juljusz powrócił,  tw arz  miał o ż y w io ­
ną, oczy błyszczały jak d w a  karbunkuły.

—  A co nie wierzyłeś, rzekł do mnie z a c ie r a ­
jąc ręce,  d rw i łeś  z tych głębokich s łów  Palackiego, 
który porów nał pieśni do podróżnych gołębi, masz 
teraz dowód, pieśń polska i pieśń niemiecka są je

dną i tą  samą. Nie ma wątpliwości. F ischer  mi ją  
wytłumaczył dosłownie.

—  Czegóż tem chcesz dowieść?

..—  Zobaczysz: kiedv T icknor professor am ery-

kańskiego uniwersyte tu w Cam bridge (M assaschu- 
set) przed laty kilkunastu ogłosił swoją rozprawę 

w North  American Review domyślając się pokre- 

wjeństa starych balad teutońskich ze słowiańskiemi 

dumami, ż art owal i  sobie uczeni, a te raz  ja  z nich 

żartuję.

—  Marzycielu, marzycielu! pomyślałem sobie, 

ale nie miałem serca w yprowadzać go z b łędu, tem 

więcej, że słowom  moim nie byłby dał wiary.

T o  cała historja, jak  mówi porucznikówna, d la  

czego przełożyłem pieśń o Agnieszce Bernauer i bez 
nićj zapewneby jćj nie mieli czytelnicy Dziennika

W arszawskiego.O

(Dalszy ciąg nastąpi).



w marsz  i nie możem wymaszerować ,  bo i sam Napo­
leon nie by łby  nigdy p rowadz i ł  a rmj i  przez takie 
przesmyki  j ak ie  s t r zegą  Rossyjskiej  pozycji .  Nie do 
mnie należy w'iedziec, ezy j es teśmy dość si lni  aby od ­
łączyć wielki  ko rp u s  4 0 . 0 0 0  l ub  5 0 , 0 0 0  ludzi  do 
działania  przeciwko  Ross j anom na pó ł noc  Sebas topo -  
la; ale to pewne ,  że pods t awą dz i a ł an i a  dla takiego 
ko rpu su  byćby mus i a ło  morze ,  dopókiby  n ie  zy ska ł  
dostatecznych pociągów.  Krym pod każdym względem 
i znaczeni em j e s t  pus tyn i ą— S aha rą ,  bez wody i bez 
poka rm u  dla posuwającej  się najezdniczej  a rmj i .  Dziś 
nie ma ważnych nowin .  D ług i  poc iąg  zapasów przy 
by ł  dziś do Sebastopol a ,  a zwie rc iadlany telegraf ,  
który p rzese ł a  znaki  za pomocą  świa t e ł  od ujścia Bel - 
beku,  bardzo by ł  c zynnym przez ca łe  p rzedpołudn ie .  
Uważano także wojska  poruszające się po wzgórzach 
naprzec iwko Ink e r m an u .  Powiet r ze  e icpłe ,  a wia tr  
s i lny wieje i m ia rk u j e  zbytnie upa ły .  Deszcze o k r o ­
pne zalewy po rob i ły  w obozie,  a cho roby wzmog ły  
się nawet .  Z  wie lk im żalem i z adz iwieniem dowie ­
dziel iśmy się dziś wieczór  o śmierci  kapi t ana  Lyons,  

W torek, 26 czerwca.
Lord Raglan chory .  Rekonesans  ma być lub zos t ał  

już dokonany  w tych dniach,  na l ewo Rosjan,  ku 
wzgó rkom ko ło  fo lwa rku  Mackenzie  i Belbeku,  jeżeli 
to da się zrobić .  Jeżel i  nie,  to woj ska  p r ze t rząsną  o-  
kolicę ku J ał cie .  Poczta odchodzi .  Nie ma  st rze lania ,  
an i  nic ważnego  na  froncie.

P iątek, 29 czerwca.
Pomiędzy ogólncmi  rozkazami  og ło szonemi  wczo 

raj przed po łudn i em,  b y ł  następujący:
»Fe ldmar sza łek  ma przy j emność  donieść a rmj i  n a ­

s tępujący wyciąg z telegraf icznej depeszy od lorda 
Panm urc ,  da towanej  2 2  czerwca.

»Z rozkazu J. Kr.  Mości muszę wyrazić  żal  Jej że 
tyle męs tw a  nie zos t ało  nagrodzone za s łużonem po ­
wodzeniem,  i zapewnić  waleczne  wojska  nasze że Jej 
Kró l ewska  Mość pok ł a d a  w niein zaufanie na j zup  e ł  
niejsze.K

W ki lka godzin po ukazan iu  się tego rozkazu,  t e l e­
g r a f  e lekt ryczny poda ł  s m u tn ą  i do tk l iwą w iadomość  
z g ł ów ne j  k w a t e r y  do rozmai tych dywizj i ,  że Fe ld ­
marsza ł ek  u m a r ł .  Widać  że pod koniec po du pa d ł  on 
bardzo,  s k i t k i e m  c i ągł ego  n i ewą tp l iw ie  natężenia  
s i ł  ciała i umys łu ,  a śmie rć  J en e r a ł a  Eslcour t ,  do 
k tórego b y ł  bardzo p r zy w iąz an ym ,  nie pocieszający 
wypadeka taku w dniu 1 8 - m  b. m.  i n iezd rowe po ­
wietrze,  z ł a m a ły  nareszcie c i a ł o  daw no  już wiekiem 
i d ługą  s ł uż bą  o s ł abione .  Oto  donies ienie  o tym s m u ­
tnym wypadku :

»R ozkazy Dzienne Ogólne.
,,G łów na kw a te ra  p rz e d  S e b a s to p o le m ,  2 9  cze rw ca

»N. 1. Najdotkl iwszy p r zypadł  mi  obowiązek do­
nieść a rmj i  o śmierci  ukochanego jej wodza,  F e ld ­
mar sza łka  Lo rda  Raglan,  Kawaler a  Ord .  Łaz ien .  któ­
ra nas t ąpi ł a  zeszłej  nocy o godzinie 9-ej .

hN. 2. W nieobecności  J e ne ra ł a - Le j t nan t a  S i r  Ge 
orge  Brown ,  dowództwo wojsk na mnie spad ło  j ako 
na najs tarszego z wyższych obecnych tu of icerów,  do ­
póki dalsze rozkazy nie nadejdą  z Anglji .

»N. 3.  J e n e r a ł o w ie  dywizyi  i naczelnicy wydzia­
łów  zechcą j ak  dotąd pe łn i ć  swoje  obowiązki .

»J.  S impson ,  J e n e r a ł  Lej tnant .«
Strata  Lorda Raglan powszechny żal i smutek  obu 

dzi ła w ca łym obozie.  Zdaje się Że śmier ć  jego przy 
t ł u m i ł a  wszelkie inne uczucia,  prócz u szanowan ia  dla 
jego pamięci  i wspomnien ia  na d ług i e  lata w ie r nv c )  
jego i n i eus t annych  u s łu g  d | a k r a jn

Za przyczynę śmierci  j ego podają  diar ję która  się 
zakończył a cholerą .  C ia ło  j ego przewiezione  będzi 
do Anglji  na k ró l ewsk im okręcie  Caradoc, i rych ło  
wyruszy.  Podobno ca ły  sztab osobisty zm ar ł ego  Lo r  
da towarzyszyć m u  będzie,  gdyż j ego obowiązki  usta 
ją.  Pu łk ow n i k  Pak enh am  tymćzasowo pe łn i ć  będzie 
obowiązek Jencrał -Adjut ar i ta  (naczelnika sztabu g ł ó  
wnego. )

Bardzo m a ł o  pozostaje nam teraz j e n e r a łó w  do do 
wodzenia dywizjami  i brygadami .  Si r .  George Brown  
dziś r ano  j w y p ły n ą ł  z Kamiesz do Anglj i ;  s ł y sza ł  on 
zapewne przed wyjazdem o śmierci  Fe ldmar sza łka ,  
ale lekarze  nalegal i  nań  aby koniecznie  odda l i ł  się 
z Krymu.  J e n e r a ł  Pennafa ther ,  j ak  wam don io s ł em,  
odj echa ł  przed ki lku dnianl i .  J ene r a łow ie  Estcour t ,  
si r John  Campbel l ,  i pu łk ow n ic y  Yea, Shadfor th,  
j t. d. żyć przestal i .  J e n e r a ł  Codr ing ton ,  na którego 
teraz spad ło  dowódz two Lekkiej  Dywizyi ,  wcale  się 
niecieszy dob rem zdrowiem,  i w lej chwil i  znajduj e się 
na okręcie l i n j cw ym w Chersonezie .  Dywizja jego 
t ymczasowo zostaje pod rozkazami pu łkow n ika> Sh i r -  
lej z 88 mc go  pu łk u  a to jedyny  P u łk o w n ik  w tej 
dywizji ,  pozost ały  z tych,  którzy wiedli  walecznych 
kołnierzy od przystani  Kulami ta  nad Almą i In -  
kermen.

J e n e r a ł  Barnard  na tur a ln i e  ob j ą ł  dowództwo czwar-
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tej Dywizj i ,  a tymczasowe obowiązki  J e ne r a łó w  b ry ­
gady sp r awu ją ,  z mał ern i  wyjątkami ,  najs tars i  do ­
wodzę v pu ł kó w.

Oblężenie  » w lecze s ię .« St r ze lani e przez dwa lub trzy 
dni ostatnie by ło  czynnie jsze t rochę ze s t rony n i e ­
przyjaciela  zwłaszcza we  dnie.

Zapasy  wody w r eze rwoarach  rozmai tych dywizj i  
powiększone być mają ,  zdaje się na rozkaz naczelnego 
inżyni era  g łó w ne j  kwa te ry ,  i z apewne  w skut ek tego 
czę ść ' ko rpusu  l ądowych t r an spo r tów  ob róconą  zosta­
ła  w sąs iedztwo Korann i ;  ale zdaje mi  się, że zapas 
ten,  chociaż woda nie najczyściejsza i nie koniecznie  
j a sna ,  wcale  na skargi  nie za sługuj e  i ciągle w obfi­
tości j es t  t r zymany.

S ły s za ł em ,  że t rochę n iepopu la rnośc i  spad ło  na si r  
dmnnda  Lyonsa ,  który do tej pory  by ł  wie lk im u lu ­

bi eńcem wszystkich oficerów swoich.  Brygada morska  
p rze t rwa ł a  tu d ług i e  miesiące mr ozu ,  śniegu,  s ł ot .  zi­
mna  i niedos ta tku wszelakiego.  Po  wy t rzymaniu  ze­
szłej  zimy,  ludzie jej  przecież w lepszym znajdowal i  
się s tanic  niżel i  k tó regoko lwiek  z ko rpusów obozu j ą ­
cych tu. Nie ma  wątpl iwości ,  że n iektórzy oficerowie 
poświęcal i  się w tym względzie,  w nadziei ,  że o t r zy­
m a j ą  s t osowny awans ,  j ak  na to zas ługują .

Wakaris  z powodu  śmierci  zdar zy ł  się przed ki lku 
dniami  w mor skie j  brygadzie,  i zw yk łym  obyczajem 
w tej s łużbie ,  oddanym być powini en  t emu,  kto p r a ­
c ow a ł  najpi lniej  na niego,  lecz s i r  E dm un d  Lyons  
w v b r a ł  na to miejsce midszypmana  s ł użącego na o-  
kręcie St. Jean d'Acre , k tóry m% szczęście być synem 
S i r  James  Grahama ;  rozkaza ł  żeby rada zeb ra ł a  się 
dla udzielenia mu  nas t ępnego  s topnia  —  to jes t  ma j t ­
ka; a w dwanaście  godzin n i e spe łna  po uzyskaniu te 
go s topnia ,  wezwany  zos t a ł  na śn i adan ie  do ad mi ra ­
ła,  który mu  wręezy ł  nominację  na le j tnanta .  Dzie 
pię tnas tole tni  więc młodz ieni aszek p rzeskoczy ł  wielu 
s tarych i zas łużonych ma j tków,  s łużących w b ry g a ­
dzie,  i od wielu Jat czekających awansu

Z żalem słyszę,  że komisor j a t  i oddz ia ł  t r anspor tów  
lądowych  żali się na gr abarzy  (navvies).  Zdaje  się,  że 
zakres  u s ł u g  ich j uż  skończony,  że mogą  teraz robić 
co im się podoba i rzeczywiście,  rozleni l i  się okropn ie .  
Sku tk i em tego,  cały sys tem dowozu zapasów koleją 
że lazną dla dywizj i  na f roncie  zos t a ł  r ozs t ro jony,  i s t r a ­
cono wie le  drogiego czasu przy przewozie  bomb  i kul 
do przykopów.  [Times)

A M E R Y K  A.
—  Zastosowan ie  p rawa  Maine,  zabrani a jącego prze-  

daży napojów  fe rmentowanych,  które  m ia ło  być w p r o ­
wadzone od dnia 4  l ipca,  w ludnem mieście New-York  
o m a ł o  nie w y w o ł a ł o  dość ważnego starcia między 
mer em tego miasta panem Wood,  przec iwnikiem tego 
prawa,  i p anem Cla rke ,  gube rna to r em s tanu,  którego 
oskarżają  że chci a ł  zb ro jną  p rzemocą  wprowadzi ć  p r a ­
wo to w wykonanie .  Już groźby i wyzywania zaczęły 
ukazywać się w ko lumnach  dz i enn ików publ icznych,  
kiedy Albany Journal wp ros t  zaprzeczył  pog ło skom 
rozpuszczonym przeciw panu  Clarke.  Fan Wood po 
przeprowadzen iu  ko rr espondenc j i  z p.  gube rna to r em,  
wydał  prokl amacj ę ,  w której  oświadcza,  że jeśl i  j ego 
urząd wykonawczy  nakazuj e mu  czuwać nad zachowa­
niem prawa ,  wą tp l iwy  cha rakt e r  p rzep i sów  o których 
mowa,  konieczną  czynią największą  os t rożność  w ich 
zas tosowaniu .

Udzielone zostały w tym duchu  i ns t rukcj e  wszyst ­
kim urzędn ikom policji .  P rawo zakazuje przedaży n a ­
pojów upaja j ących i t r zymania ich u s iebie w  zamia ­
rze przedaży,  ajenci  w ładzy  przeto nie będą po t r zebo ­
wali  wdawać  się tylko w razach pierwszych,  bo w te ­
dy tylko przes tęps two może być i s totnie  wyka-  
zanem.

Wątpi ć  należy,  czy p rawo sprowadzone  do takich 
s t osunków,  zadowol i ł o tych którzy je  wy woł a l i  i u-  
tworzyl i  l igę pod nazwą Carson, której  każdy cz ło ­
nek obowiązuje  się podawać do wiadomości  swoich 
naczelników wszelkie przestąpienia;  stąd w  stanach 
w których to p r awo  j es t  j uż  wprowadzone ,  wyn ik ło  
mnós two  procesów,  które  po największej  części roz 
s t rzyganc są przez t r yb una ły  na korzyść przcdających 
t r unk i .  W  New-York  ci handla r ze  post anowi l i  opie 
rać się wszelkiemi  godziwemi  środkami .  Utworzył ;  
oni  s t owarzyszenie  w  celu broni en i a  swoich i n t e r e ­
sów,  a tymczasem ze swojej  s t rony  konsumenci  ze­
bral i  się na publ iczny meet ing,  w celu walczenia 
przeciw t emu  p r a w u  i uczynienia go bezskute- 
cznem.

—  Mamy listy z Kalifornj i  do dnia  2  czerwca.  
Wydatek min  jes t  t am obecnie większy niż k i edyko l ­
wiek i nowe  kopalni e odkryt e zos t ały  w h rabs twie  
Liskejm.

Wojna  domowa  nie ustaje w Mexyku i n i epodobna 
rozróżnić  zwycięzców od pobitych,  klęsk od t r yumfów 
Poprzedn ie  donies ienia by ły  bardzo korzys tne  dla 
San t any ,  teraz znowu  list z Mexyku  5 czerwca p rze­

s ł a n y  te l egraf em z Nowej Or lean j i ,  donosi ,  że w d. 
10 maja dyk ta to r  został  pobity przez j ene r a ł a  Comori -  
for t  i zmuszony  cofnąć się do Morel l i .  Podczas gdy to 
dzia ło się na po ł udn iu ,  p rowinc j e  pó łn ocn e  powsta ły 
także. J en e r a ł  Nidauvri  o p a n o w a ł  Monterey,  wz ią ­
wszy w niewmlę guberna tor a  i wi e lką  liczbę oficerów 
' u rzędników cywilnych;  dwadzieścia  sztuk ar tyler j i  
i znaczne zapasy amunicj i  wojennej  wp ad ły  w ręce 
i owst ańców.  Carvajal  i Capis t rom,  którzy stali  zbroj -  
no  w polu,  przyłączyl i  się do j e n e r a ł a  Nidauvri  i 
przeszedłszy Rio Grande,  uderzyl i  na wo j sko  r ządo­
we o ki lka mi l  od Matamora ,  w k tór em to mieście 
p r awo  wo jenne  zostało og łoszone.  Powst ańcy  zało-  
żvli sobie  za cel pracować  nad zwaleni em San t any ,  u- 
t r zyman iem Ustawy,  k tó r ą  lud uświęci ;  znies ien i em 
podatków na lat  pięć. zapew n i en i em zupe łn ie  w o ln e ­
go wprowadzan i a  a r t y ku łó w  żywności  i zniżeniem 
ce ł  z akazowych nałożonych  na wyroby  bawełn i ane .  
Mniemają,  że w niedal ek im czasie dwie  p rowinc j e ,  
Nowy Lion i Coachui l a ,  tudzież większa część Ta 
manl i pas ,  oświadczą się przeciw władzy Santany.

[Independance lielge).
F R A N C J A.

P aryż 12 Lipca. Oto n iektóre  nowe  szczegóły 
względem ważnej  spr awy  pożyczki;  mogą  one  p o s ł u ­
żyć do pogodzenia  zupe łn i e  sprzecznych t ł umaczeń,  
jakie były w obiegu względem tego g łó w n eg o  p rzed ­
miotu zajęcia publicznego.  Nie ma wątpl iwości ,  że 
wa runk i  tej pożyczki ma j ą  być og łoszone  przez Mo­
nitora  w bieżącym tygodniu;  dodają  naw e t  z r ówn ąż  
pewnością ,  że dekre t  ten już  jes t  pos ł any do Monitora 
i że ogłoszen i e  nastąpi  najpóźniej  w sobotę,  aic biura 
podpisów nie zostaną o twar t e  przed poniedzi a łki em,  
stąd to pomięszanie  w datach.  P rzyczyną tego o s t a ­
tniego opóźnieni a w publ ikacj i  pożyczki ,  zdecydowa­
nego na posiedzeniu rady min is t rów  odbytem wczo­
raj wieczorem,  ma  być życzenie p rzeg ło sowan ia  p i e r ­
wej podatków,  maj ących opłacić  procent a od sum,  któ­
re ma j ą  w p ły nąć  do skarbu.

—  Listy z Barcelony donoszą,  że tam rozbro jo ­
no część milicji ,  na którą  nie l iczono z zupe łną  p e ­
wnością.

- Upadek lorda John  Russel l  j es t  tu uważany za 
rzecz pr awie  pewną ,  i mówią ,  że gabinet  angielski  
b roni ć go n ie  będzie,  tern bardziej ,  że usunięcie t rgo 
mini s t r a  tak nieszczęśl iwie zmienia j ącego f ront  co 
chwila,  uważane by łoby przez rząd francuski ,  j ako  
uroczyste uświęcenie  pol i tyki ,  która  spowodowa ła  u- 
sunięcic  się p. Drou in  de Lhuys.

—  Królowa Marja Krys tyna  jes t  w tej chwili  
bardzo n ie spoko jną  o zdrowie swego starszego syna.

—  Dziś Ci ało  prawodawcze  nie odbywa posiedze­
nia publ icznego;  po rządek dzienny jut rzejszego posie­
dzenia obejmuje :  1) Rosprawy  nad p ro j ek t em prawa 
o podn ies ien iu  z 4  na 5 pCt. m inimum  dochodu po ­
ręczonego przez rząd,  towarzys twu  telegrafu po d m o r ­
skiego na morzu  S ródz i emnem.  2) P ro j ek t  p rawa 
którego pr zedmiot em jes t  zaprowadzenie  rozmai tych 
podatków.

S łychać  że ma zajść n ie jaka  zmiana w opłaci e  od 
wnijścia na wystawę,  a mianowicie ,  że w niedziele 
op ła t a  wni jścia  będzie 50  cen t imów,  a , we czwar tk i  
20  cent.

—  Z ki ku miejsc w okol icach Paryża donoszą o 
przypadkach zrządzonych przez p io runy  w czasie bu ­
rzy, k tó r ą  miel i śmy przedwczora j .  [Ind. Belge)

—  Rozeszła  się pogłoska ,  że ma r sza ł ek  Bar raguav 
d’Hil l iers  ma udać się do Krymu .  Jeśli  to p rawda,  to 
chyba dla objęcia t am naczelnego dowództwa.

P aryż 14 Lipca. Wczora j  posiedzenia Cia ł a  p r a ­
wodawczego zost ały zamknięte .  (P r awo  o pożycz­
ce i t. d. zostały jak wiadomo  zatwierdzone) .

[Neue Preussische Zeilung ). 
H I S Z P A N J  A.

Madryt 7 Lipca. Nowiny poli tyczne nie dozwol i ły  
nam rozpisać się o misj i  pana  Drucker ,  która  i n t e re ­
suje wie lu  zagranicznych czyte ln ików i która  jak się 
spodziewać należy,  zostanie uwieńczona  skutkiem.  
Pan Drucker  przed wyjazdem p rzed łoży ł  w liście do 
minis t ra  skarbu,  żądania komi te tów posiadaczy papie­
rów  hiszpańskich w  Holandj i ,  Bclgj i ,  Niemczech i 
Francj i .  Komitety te ż ąda j ą  wprowadzeni a  w wykona ­
nie konwenc j i  o f i arowanej  w roku 1831 przez rząd 
hiszpański  i przyjętej  przez część posiadaczy papierów 
d ługu ,  na mocy której  2 1 / 4 0  części d ługu ma być n a ­
tychmiast  zmienione  w d łu g  czynny 3 pClowy z p ro ­
centem dla jednej  czterdziestej  części od ro ku  1835,  
dla drugiej  czterdziestej  od 1836  i t. d., albo aby ob l i ­
gacje d ługu  od roczonego z 1831,  zostały na równ i  
post awione z obl igacjami  z roku 1854.

Żądan ia  te tak są p r awne  i spr awiedl iwe ,  że każdy 
rząd l i be ra lny pospi eszyłby z uczyni en i em im zadość. 
Książe Wi tor j i  p rzy rzek ł  to zmniejszenie ;  skoro  ta 
spr awa  zostanie raz już w zadowalaj ący  sposób zała -I



Itwioną, rząd hiszpański odzyszcze swój kredyt w Eu­
ropie i nie będzie potrzebował przy zatiągańiu poży4 
ezki, pFzyjmówać warunki nkpraktj kowane nigdzie 
indziej. uDOitli

Na dzisiejszern posiedzeniu bofteZów, odczytany 
został dtat długu bieżącego, ułożony przez ministra 
skarbu. W ynosi an 6 2 7  mil. realkw, To ogłoszenie  
spraw iło  g łębokie  wrażenie na obecnych. Pan Gami- 
de oświadczył, iż przekona, żte wykaz. tełi jest niepra­
wdziwy i niekompletny.

Następnie odczytano wspomniany wczoraj adres jun­
ty Palencjii, który obudził powszechne niekontenłowa-  
oie. Pan Alonzo: żądał, aby uważano ten dokument  
za nie były? pan Garcia Rios dodał; że należy nawet  
objawić-surową naganę,. i pan Orense zaproponował 
text tey nagany, dodając, ż e  aż'nadto wiadomen* jdsb 
że stronnictwo reakcyjne i karlistoskie w y s ła ły  
emisacjasaów dla w yw ołan ia  w prowincjach podo­
bnych manifestacji i Palencja ma smutną zasługę, że 
pierwsza dała w tem przykład ataku prieciw rewol»-  
iji lipcowej, propozycja po na Orense została jedno  
g ło śn ie  przyjętą. Izba Zażądała aby rząd jak najprę 
dzej przedstawił pod rozprawy korlezów, atrybucjr 
nńt prowincjonalnych.

Następnie odezytano propozycję milicji narodowej 
aby dnie 17, 18 i 19 lipca;, zostady ogłoszowe święta­
mi narodowemi; pan Arrias żąda tego samego posta- 
umviewa względem dnia w którym jenerał* CPDonneU 
podniósł pierwszy g ło s  powstania, to jest w którym 
wydany został manifest w Mamzmtares. Zdecydowano  
oddać te propozycje specjalnej komisji.

Pań Arcins żąda od ministrów wyjaśnienia w zg lę ­
d n a  wypadków w Barcelonie. Pan Huelves, minister 
praw wewnętrznych oświadcza, ze rząd zmuszony 

jest zachować jeszcze teraz milczen-re; tylko może za­
pewnić, że porządek zostanie wkrótce przywrócony  
w Barcelonie. D odał,  że w samej Barcelonie nie było  
żadnego krwawego nadużycia, w dwóch tylko są 
iednich miastach miały miejsce zabójstwa i mor­

d ercy  są w  ręku sprawiedliwości.
Pan Rivero zapowiedział interpelację w tym samym

jprzedmiocie,  ale ma r sza ł ek  O ’Donnel l  s k ł o n i ł  go do 
dstąpienia od tego zamiarU

Z Londynu przed ki lku’ dn i ami  doniesiono, że 
j w o r a ł  his zpańsk i  Cabrera opuści ł to miasta; a w Pa- 

L y iu  m ów iono, że władze francuskie wydały ju3 roz­
kaz polowania na niego, aby n i u  niedopnścić  przebyć 
Lnanitę hiszpańską. Zdaje się jednak, że te zabiegi są 
przedwczesne, bo w ostatnią niedzielę jenerał Gabre- 
,ła jeszcze najspdkojnicj baw ił w Londynie i nie mia 
wcale zamiaru opuścić Anglję w obecnych okoliczno­

ściach. (Independance D dge\.
M adryt S  Lipca. Wypadek w yw ołany wczoraj 

w kortezach przez adres junty prowincji Palencja, 
spraw ił nieprzyjemne wrażenie na ludności robotni­
czej w stolicy. W chwili kiedy tui piszę, niespokojne 
grupy przechodzą prze memi oknami, kierując się ku 
•placowi miejskiemu gdzie znajduje się aj imta mieniu. 
I m u n ic y palność). Po największej części są to robotni­
cy użyci przy budowie kanału Izabelli llej i do in- 
juyeh robót publicznych.

Skargi tych biedaków są na nieszczęście aż nadto 
•uzasadnione. Robotnicy przy kanale Izabelli muszą 
.iść pięć licu dla zarobienia 5  real. (1 Ir. 2 5  c.) za 
dziesięć godzin ciężkiej pracy. Ci co pracują przy ście- 

ach Atotha', zarabiają tylko 4  reale (1 l a  5  c.) S p e ­
kulanci którzy podjęli się tych robót, okazują niehie-  
ly zupełny brak ludzkości, niektórzy z nieb zostali 
sadzeni w więzieniu w Saladero, z powodu z łego  do- 

ipełnieiiia zobowiązań. Łatwo więc wyobrazić sobie 
Heukonlentowanie klas robotniczych:.

Wielu mniema, że rocznica rewolucji 1 8 5 4  roku, 
lie minie bez nowych zawiebrzeń, spodziewamy się 

^dnak i bodajbyśmy się nie mylili,  że gabinet potrą Ii 
jusunąć wszelkie niebezpieczeństwo. Pow inien on t j l -  
io  w tym cehi przejąć śię dubrźe położen iem  klas ro- 
otniczyih.

Komisja wysłana do rządu dla uregulowania nie 
orozumień zaszłych między fabrykantami i robotnic­
ami w Barcelonie, rozpoczęła już swoje operacje  
ipadziewają się. z tego pomyślnych ruzultalów.

Tymczasem niespokojnaść staje się powszechną, lu ­
ziebogatsi,Wyjeżdżają, aby zdąla od stolicy przepę­

dzić piękne dni lata, w łaściciele  niedokończonych do­
mów w Madrycie nie chcą ifalij prowadzić robót, kor-  
tezy zajmują się tylko drażliwemi kwestjami, a- gabi­
net skazany jest na najprzyksaejszą bezczynność.
[ Cheićć wywróżyć co wypadnie z tego wszystkićgo  
byłoby zbyt zuchwałenf, musimy poprzestać na wzdy­
ch an iu  doVieba o jak najprędksze rozstrzygnienie za­
gadnień ekonomicznych przedstawionych przez rew o­
lucję lipcową

—  Bardzo dziś m ów ią  o zastąpieniu pana Bruil 
jw ministerstwie skarbu, przez paita Mańhel MathCń. 

an Bruil z którego chw ilow o bardzo wżelć się ópo- 
Iziewario. rzucił się W niszczące OJieracje. które tylko 
powiększają cyfrę (jefiłytu. Zażądał on 4 0 0  mil. real.

papierach 3 pCtowych: KoitsOlidOwanych w zarzą­
dzie dyrekcji długu publiianegó, zapewnie W zamia­
rze uzyskania pteaiędzy tak W Madrycie jak i zagrani­
cą. Zdaje śię) że nie ZkfstW ią mu dość czasu do pro­
wadzenia dalej negocjacji i  p e w u e m i Z n a k o m ito śc ia ­
m i fi na oso w cm i które Wir się Otoczył.

Pułkow nik  Darrano1 pisał dó deputowanego MoH- 
effśi, sw ego  przyjaciela, aby starał srę uw olnić  go ad 
lańbiącej śmierci na którą został skbzdóy. O świad­

cza o», że w ehwili Obłąkania zamordował m łodą ba- 
tonow ę de ScylłłCs; i jeśli róa ponieść kodę śmierci,  
hciałhy przynajmniej żgińąć jak żołnierz.

—* Dunieśliśfiny przed kilku dniami ó porażce ban-' 
d-y Marsakt; M esdgei de Bayonne i Memorial den 
Pyrenees z dnia 10 lipca, potwierdzają tę wiadomość  
i dodają dCHtiettienie o rozprószeniu bandy Estartesa 
namiestnika Marsala. Pewna lic z b a  kari i stów wzięta 
w niewolę W skutku tych wypadków zósfaTa rozstrze­
l i  u ą, i zapeWWiłją, że Elio i Cabrerd. którzy1 W razie 
pówodiChia s ię  tego pófósżenia byliby wkroczyli do 
Hiszpafiji, pOStanoWili ódwrotńy obrot.

KatalOtfja i  Aragonja śą jeszcze dotąd w Stanie 
głębokiej fćrtńćtitaep. Nłespokójńości i zdwićhrzenra 
inóały miejsce w Pcłales, gdzie dwaj czfońkowfe mó- 
iiicypadnośri, zostali *nbicf a jćrfeti raniony. Być bar 
dZO nióże, że dObhtniby w Barcelonie', potńlmo Zna­
nych sWoich irpirtji1 demokrafyczmysh ńre Wiedząc sa­
mi O tern poszli Za pódirtowami z których Mar sal1 u- 
in ia ł  Zręezłtie korzystać na korz'vść sWego1 stronni­
ctwa.

OfrzyrńSffó w Paryżu następującą dĆpeśżę dató- 
waną z Pcrpżgusn 12 lipca:

Przywrócenie spokojimści i pńłządktl' w Bafcćlohh1 
jest jwż zapewnione. Rozmaite fabryki rozpoczęły na 
nowo roboty. Najważniejsi■ wichrzyciele zostali'Schwy­
tani i będą ukarani. M-isja adjutaiita EsparfCra z u p e ł ­
nie się powiodła.

—  Piszą z M.irsylji 12 lipca:
Ostatnie wiadomości z Barcelony mówią, że 4 ,0 0 0  

wojska posłanego, weszły już do twierdz otaczających 
miasto Zbuntowani robotnicy wyszli z miasta i ro­
zeszli się po okolicznych wioskach; połączyły  się tam 
z niemi oddziały robotników z Retisś i innych miast
rękodżicłnicz-ych prowincji;

Gzekają oni na odpowiedź jaką im ma przćsłać dć- 
putacja którą wydelegowali do Madłylu. ale zaczyna­
ją już wyczerpywać ostatnie swoje zasiłki, bo od dzie­
sięciu dni nic nie zarobili.

Garnizon i część milicji strzegą przystąpienia do 
miasta, gdzie pozwalają tylko wchodzić pojedynczo.

( Indepcndance Beige). 
M adryt-11 Lipca. KorteZy przyjęły ostatecznie pro- 

kt mięszańej pożyczki 2 3 0  miljonów rcalów. W ia ­
domo. że to będzie pożyczka dobrowolna, która zinie- 
ii i -się w-przymusową, jeśli w ciągu 3 0  dni żądana su m ­
ma nie zostanie osiągniętą. [Inilependance Beige).

L l s T Y  Z P O D  Z A & Ł A l U A .

IV .
(D o k o ń  o z o' n i e1.!

Z pomyślnością dla sukcesorów a z męką pie 
kielną dla Czcigodnego Garnisza, najściślej sp e ł ­
nia ł się zastrzeżony przeciw rliełnu warunek. Książę 
u iep ok i ł  się; nic dowierzał soęjuszowi. sam dość czę­
sto nawidzał podkanclerzego; a nic zostawująr 
w przedpokoju swej tabakiery, raz po raz otwierał ją. 
raz po raz uderzał w nią palcami. Ale kuszenia da­
remne! Oparł się /im  niezachwiany Garbisz.

Tak trzy tygodnie u p łyn ęła  w suchotach nosowych  
5ea widocznego wpłyWu na zdrowie poczciwego star­
ca1. W czwartym, d a ł  mu się uczuć ból w niższćj czę­
ści ć to ła /  Wśród rozmowy z przyjaciółmi, chwytał 
się niekiedy dłonią  w to miejscy  s ilnie je  naciskał; 
o doktorze jednak ani chciał słyszyć: zdało mu się że 
tabaka, uznaną b ę d z ie  za jedyne lekarstwo; a til od 
nićj, los biednych zależy. Krzepił się nadzieją- że ból 
przeminie, i że swój organizm tak usposobi do zanie­
chania nałogu, .jak stałością ducha umie panować nad 
hubą. Lecz pod koniec m iesiąca, zwiększyły się bóle, 
S łyszan o  czasem gw ałtow n y  jęk starca. Tabaki prze 
cież nie zażył.

W ybiła  flakoniec godzina terminu tranzakcji.1 Spad 
kobiercy kanonika z oczyma1 w niebó, z weselem na 
twarzy, otaczają dom Garnisza, idą za jego powozem  
do sądu. Nie ma środka dla Księcia. Warunek 
ś w i ę c i e  spełniony. Zbbierają nierhey spadek po kre 

[wnyrn. Książe odchorował strafę miljona. Garnisz

z tryumfem w dhszy powraca1 do siebie. Lttćz-zaledwie 
la ł  rozkaz aby nvy podano tabaki, porywa go ból za­
bójczy u czoła. Rada na wznak. Daremne starania 
i usilmlść doktoró1* !  Juz nie ockoibrie zagasło w nim  
^ybi'd.vbul OOO.Oc, d n i UDU.Ot-’ simjtoz ląloiw  o /s 

Prży dySekcji g ło w y ,  okazał się wielki napływ h u ­
morów w ezęści nadnosuwej, tam powstała ropiąća 
się inflamacja, a ta dosięgnowszy rtidt.go. ubiła go. 
Ksrąże nie od n iós ł  korzyści z fabrykacji teśtamentn; 
a pózbaWtł żyftia, rzadkić)- pOeZciwOści1 Człbw-ićka.

Młody pasztetnik, Zasłyszawszy ó późnić/szych po 
śntłerci stryja wypadkach. Wrócił do WdZsVawy, o d ­
krył swój podpis, p o d ob n t  do stryjowskirgo, naI te ­
stamencie,' który m ia ł  przed nim tytuł Znanej nam 
pomiędzy nim » księciem, umowy. Braeia uznali 
go niewin-ńym i przypuścili do snikeessji.

A eo‘J c iągnął dalej SZambelaw przed (jamami, które 
ukrywały  jego tabakę; czy będą paoie Wzbraniać mi 
niewinnej, d potrzebnej już Zdrowia meniu tabaczki?—  

- i -  1'rzy w iodłem  pańśtwu ćo do s ło w a ,  m ó w ił  Cho­
rąży, powiastkę ś. p. Szambelańa. NiekÓńiec ńa leińs- 
powtórzę irw-agę jaką mu wówczas w domu teścia zro­
b iłem . Oto gdyby poczciwy Gadnisz zastrzegł był 
w tnrtowfć z Księciem Wolne uży wańie tnbtiki przez 
jeden joSjczc miesiąc; a w tym przCćiągń,- gdyby co- 
dziefif/id u jm ow ał b y ł  śob ić  Coraz w ięk szą  lieżbę 
sZczyptóW nieodzownego mu żyw io łu ,  niezawodnie  
przygotowałby naturę do zrźćcżeifia śięłarbaki. W ó w ­
czas tylko, na miesiąc następny, m ógłby śm iało  nieść  
w ofierze dla biednych, zupełnć bez niej wytrwśCiłe.

Przebaczmy niewinnym tiawyk-iWeńrómy tó  żadnćj 
bHźuieńtu krzywdy niepCzynosźą; tr zwróćmy ila1ezej u- 
wrtgę nń te, có wkorżeńiają się R-u poniżeniu c z ło ­
wieka.

VYszelki nałóg, pospolicie rniariują drugą naturą; 
zdaje się jednak że byłe nań działać wólńemi stopnia­
mi. a z moćuem, li ieźłomnćm postanowienie, do któ­
rego r o z s ą d e k  prżeWotlniCzy, tó zdołam y za Bożą po­
mocą i organizacją fizyczną usposobićsiędo  odwykania  
bez szwanku na zdrowiu, do zwalczenia s i ły  wszelkie­
go pociągli i d i i ś z ę  ZmkeŻeiriniałą, podnieść na godny  
stopień człowieka; bo żelazna wola czcgoż nie do-

Tu Chorą-Ży, na zasadzie uwag względem Garnisza, 
p r z y w i ó d ł  nam niechybne środki na szereg długi ro­
zmaitych zboczeń ludzkich, a zakończył te mi s łow y:

—  O! ręczyć można że po takich stopniowanych  
nad sobą zwycięztwaeh, pijak, hartownik, chciwy U- 
rzędnik, kłam ca, chory na mniemaną wyższość, »ką 
piec, marnotrawca, g ło śn y  z bezczelnych rachunków 
opiekun, i bliski krewny jego, złodziej z organizacji 
nieszczęsnej, co przecież brzydzi się sw o im  nałogiem,  
mogliby w zacnych przemienić się ludzi. Woli tylko, 
mówię wam, żelaznej woli potrzeba. A do jej wy­
trzymania czy zgadniecie państwo jaka najdzielniej,sza 
bywa dźwignia'? Śmiejcie się ze mnie starca, nazw ij­
cie to w yszłą  już z mody sielanką; ja przecież po­
wiem jakie mię wzory do głębi dńszy przenikły. Po­
dobno znany wam jest obraz artysty znakomitego,  
Ylaurycego Relzsch, gdzie szatan gra z młodzieńcem  
w szachy o jego duszę; a z boku, pdmiędzy nimi, ge- 
ujusz ludzkości ze smutnem wejrzeniem, trwoży się 
widocznie o zbawienie młodziana. Wyobraźcież so ­
bie w tak anielskiej postawie, z wyrytym niepokojem  
iv twarzy, piękną dziewicę, która milczy, a tylko czy- 
cha na zdarzoną chwilę spojrzenia w oczy najdroższemu  
dla niej.... I spojrzała, ale tak silną słodyczą prawej a 
władnącójduszy. że zerw ał się z miejsca, odrzucił kar­
ty i w ym ówił:  n ig d y ! którego już "igdy nie zdradził. 
Widziałem w podobnej scenie zwycięztwo dobrej, ci­
chej żony, tylko z dziecięciem u łona. O! na tę w y ­
mowę duszy, na anielski ich wyraz w spojrzeniu, kto 
staje się g łuchym , temu szatan, cały  skąrb życia już 
zabrał.

Pomiędzy wami tylko ważę się błyskać tą latarnią 
mojego w id z im is ię .  Hrzod światem, rtigdybym się 
nie ośm ie l i ł  narzucać moje mriieinania jakoby radę 
przydatną. B ó  te* j»k s*ę z teiń odezwać, kiedy zam ­
knięci po praćowńiach mędrcy chełp liw ie  g łoszą  po­
stęp rtiOralny: głoszą jakoby wyraźne dla nich dąże­
nie ludzkości do najwyższych celów, nie zważając rii 
to bynajmniej że dawńe Satyry, a nawet z czasów D o - , 
micjaoa, w wiclp punktach trafne są i na wiek dzi- 
aiejszjil-ł bu .notgiii ibpp la i i

T E A T R  R O Z M A I T O  Dziś: Kochanek pożyczo­
ny. Próba m ałżeństw a. Janek z pod Ojcówa. 

T E A T R  W I E L K I .  Jutro: Brawo.

Dziś rano stopni ciepła 15- wczoraj w południe 24.  
Wysokość wody na W iśle  dtóp 4 :cnIi(j4.bo ^ s is iu lo
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